
mmcattwm tniwniinwmiifnimiimtiiłmiimmHnmiiHimłiłiJitmiiiHnini

WILNO

Czwartak
21 sierpnia 1941 r. 

N r. 27
Cena 3 0  fcop ie/e fc .

iiim̂

WalKi o przyczółKi 
mostowe na Dnieprze

Z n i s z c z o n o  6 5  c z o l g ó & w  s o w i e c k i c h .  

o l o k l  n a  b r y t y j s k i e  z a k ł a d y  z b r o j e n i o w e  i  i o t -  

n i s k a .  P o n o w n y  a t a k  n a 1 A i e k s a n d r ś y

20 sierpnia, z Głównej Kwa  
tery Wodza:

Naczelne dowództwo Sil 
Zbrojnych podaje do wiado­
mości:

W  południowej Ukrainie do­
konano w dalszym ciągu sku­
tecznych ataków na nieliczne 
jeszcze w  posiadaniu wroga 
znajdujące się przyczółki mo­
stowe na Dnieprze, przy czym 
oddziały pościgowe w walkach 
z rozpaczliwie broniącymi się 
siłami nieprzyjacielskimi znisz 
czyły 65 czołgów i wzięły licz­
nych jeńców.

N a obszarze morskim do­
okoła Anglii lotnictwo za dnia 
uszkodziło bombami większy 
statek handlowy. Nocne ataki 
były skierowane na zakłady 
zbrojeniowe i urządzenia por­
ow e  na wschodnim i południo 
wym wybrzeżu Anglii jak rów 
Bież na kilka lotnisk.

U  północno - afrykańskich 
wybrzeży niemieckie bombow­
ce pikujące zatopiły jeden tran 
sportowiec o pojemności 1500 
BRT i jeden holownik. Dwa 
statki handlowe zostały po­
ważnie uszkodzone.

Ostatniej nocy niemieckie 
samoloty bojowe zaatakowały 
brytyjską bazę morską w Alek 
sandrii.

Wczorajszego dnia w czasie 
Próby zaatakowania wybrzeży 
Kanału angielskie lotnictwo 
znów doznało ciężkiej porażki. 
Myśliwce i artyleria przeciw­
lotnicza zestrzeliły 29 samolo­
tów, poławiacz min 1 nieprzy­
jacielski samolot.

Nieznaczna liczba nieprzyja­
cielskich bombowców zrzuciła 
ostatniej nocy na północno- 
zachodnim niemieckim wy­
brzeżu bomby kruszące i zapa 
łające. Szkody są nieznaczne. 
Nocne myśliwce i artyleria 
morska zestrzeliła dwa brytyj­
skie bombowce.

komunikat włoski
, 20 sierpnia. D N B
onosi; 'W joski komunikat Sił 

rojnycb ze środy ma nastę-
kamienie: 

i ,Wtla kwatera Sił Zbrój-

Afrvc«» -x , t- , północnej na
froncie Tobruku. działalność 
artylerii i lokalna akcja wysu­
niętych naprzód oddziałów.

Angielskie lotnictwo doko­
nało nalotu na Tripolis. T ra ­
fiono w  jedną nieprzyjacielską 
maszynę, która płonąc runęła 
na port.

W  okolicy Sollumu jeden

samolot typu Blendheim zo­
stał zmuszony do lądowania 
na zapleczu naszych linii. 
Sześciu członków załogi wziął 
do niewoli jeden niemiecki 
oddział.

Niemieckie oddziały „Stu­
ka" bombardowały brytyjskie 
jednostki floty, płynące na 
wodach Tobruku, zatopiły 
dwa okręty a dwa dalsze cięż­
ko uszkodziły. Liczni rozbit­
kowie zatopionych parowców, 
którzy na uzbrojonych statkach 
dostali się na ląd, zostali nie­
spodziewanie wzięci do nie­
woli.

W  Afryce wschodniej stała 
działalność lotnicza przeciwni­
ka, który zrzucił bomby o wy­
sokiej sile kruszącej oraz zao­
patrzone w liczniki czasu, któ­
re uszkodziły różne budynki 
dzielnicy zamieszkałej przez 
ludność Gondaru. Akcje wy­

suniętych naprzód oddziałów, 
— których zetknięcie miały dla 
naszych wojsk przebieg po­
myślny.

Jedna z naszych eskadr po­
ścigowców w porcie z nalotu 
zaatakowała w pobliżu wybrze 
ża Sycylijskiego nieprzyjaciel­

skie myśliwce. Dwa samoloty 
typu Hurricane zestrzelono. 
Inne jednostki broni powietrz­
nej bombardowały lotniska 
nu Malcie, które trafiły celnie 
i wywołały pożary. Wszystkie 
nasze samoloty powróciły na
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Związek Sowiecki
jest właściwym winowajcą wojny

| Gazeta urugwajska o demokratyczno-bolszewic-
kim sojuszu

M0NTEV1DE0, 20 sierpnia 
DNB donosi: .Związek Sowiec­
ki jest właściwym winowajcą 
wojny“ —  oświadcza gazeta 
.El Diario* z wtorku w arty­
kule wstępnym, który w ostrej 
formie zwraca się przeciw So­
wietom. Pomimo to, podkreśla, 
że sojusz z demokracjami nie 
uwalnia Sowiety od ich odpo­

wiedzialności za wojnę. Pod 
adresem mocarstw demokra­
tycznych skierowuje pismo o- 
strzeżenie, aby się nie dały 
łudzić przez bolszewików, po­
nieważ komunizm niema żad­
nego innego celu, jak tylko 
ten, ażeby zniszczyć demo­
krację.

„lii sinelil. my IMtf
D N B  1# sierpnia (PKJ. Stalowo 

niebieskie n iebo roztacza ło  s ię  nad 

ukraińskim  krajobrazem . P ow ietrze  
drgało  w  opa le  południa, ja k  nad ia  
rżącym  s ię  kotłem  węgla. P o  polach 
pow iew a ł c iep ły  i  len iw y w iatr. Tam  
gdzie  szare tumany kurzu w iszą jak  

o lb rzym ie  zasłony na w idnokręgu, 
posuwają się na wschód kolum ny 
bolszew ick ie Gdy odw rót ma się ku 

koń cow i sow ieccy kom isarze pusz. 
cza ją  w  ruch sw e bezm yślne dzie ło  

zniszczenia. F a b ryk i w ysadzają w  
pow ietrze, zryw a ją  lin ie  ko le jow e , 
pa lą  dom y. Pozosta je  spustoszenie, 

gru zy  i  tlące się ru iny.
Strum ień ludzi pędzony trw ogą 

i  lęk iem , ma ju ż  dawno poza sobą 
drew n iany most, leżący wpoprzek  

len iw ie  p łynących wód Bohu. T y lk o  
k ilka  oddzia łów  przechodzi jeszcze 

jak o  straż tylna. Gruzy 1 dym iące 
ru iny  znaczą ich robotę. T era z  most 
m a swą kole jkę, ten w ażny obiek t 
łączności na drodze na wsehód.

Poruczn ik  W . o trzym ał rozkaz: 

dokonać w ysadzen ia mostu o  ozna . 

c zon ej godzin ie. W ie , i e  teraz na­
deszła jego  w ie lka praca. T e ra z  m o­

że odp łac ić  M  wszystko co  mu w y ­
rządzono złego. G ospodarzył jak  
m ó g ł w  sw e j m ałej zagrodzie  na U - 

krain ie. Jego dom , ogród, je g o  pola 

stały się w  sposób bezw zg lędny o- 
f ia rą  szalejących  podpalaczy. To, co  
w  ciągn la t w ybudow ał, zosta ło  w  
ciągu k ilku godzin  zniszczone. Tak  

mu opow iada ją  koledzy. Jego sam e­
go zm uszono do służby z  b ron ią  w  
a rm ii sow ieck iej. T e ra z  m ógł w szy­

stko napraw ić. W ied zia ł, ie  ten 
m ost n ie  m oże być zburzony. Jeśli 

go  n ie będzie, n iem iecki m arsz za ­
trzym a s ię  na k ilka  godzin . T en  
most, jeś li ju ż n ic  Innego n ie  pom o­
że, musi być utrzym any silą. Jeszcze 
dwóch U kra ińców  1 jeszcze dw óch  

tak samo m yślących  znalazło się 

w śród  jego  ludzi.
Już za łożono wybuchowe ładunki 

pod drewniane podpory, j o l  w yc ią ­

gn ięto lon ty do  potrzebnej od leg ło ­
ści. Z boku na w yn iosłym  brzegu 

sta li kom isarze ze sw oim i ludźm i by 
nasycić się w idok iem  e fektow nego  

obrazu, w y la tu jącego  w  pow etrzc 

mostu. K ied y  nędzne szczątk i mostu 
będą ju ż sterczeć m iędzy w ysok im i 

brzegam i, w tę£y m ogą sobie przyjść 
N iem cy. Jak daleko i  szeroko inne­

go przejścia tu niema.

W  Aaprężeniu padają spojrzen ia 
n a  rzekę. P o w o li d rży  wskazówka 

zegara poprzez czarne kreski. K o .  
m isarze stają się n iespokojn i. T era z 

musi z  grzm otem  p ioruna w y lec ieć  

w  pow ietrze  cała ta rudera. M ija ją

L O T N I C T W O
niezawodna broń niemiecka

BERLIN, 19 sierpnia. D N B  
donosi: Dnia 17 i 18 sierpnia 
silna niemiecka obrona z my­
śliwców i artylerii przeciwlot­
niczej rozbiła próby angielskie 
powtórnego zaatakowania Ka­
nału i terenu okupowanego. 
Nad kanałem, jak również w 
czasie bezskutecznych z pun­
ktu. widzenia militarnego ata­
ków na zachodnie i północne 
Niemcy, Anglicy stracili w 
ciągu trzech nocy na 17, 18 i 19 
sierpnia 40 samolotów, pod­
czas gdy lotnictwo niemieckie 
nie poniosło żadnych strat.

Silne niemieckie oddziały 
bojowe afakowały równocześ­

nie zakłady zbrojeniowe w pół 
nocnej Szkocji, lotniska i por­
ty na wyspach brytyjskich, 
port zaopatrzenia Hull i bry­
tyjskie centrum budowy okrę­
tów Sunderland, obrzucając je 
skutecznie wielką ilością bomb 
różnego kalibru. Celne uderze­
nia w składy i obiekty wojsko- 
wo-gospodarcze wywołały kil 
ka pożarów. Londyńska służ­
ba wywiadowcza musi stwier­
dzić sukces ataków na Hull. 
Przy wschodnich wybrzeżach 
Anglii zniszczono dwa statki 
handlowe o pojemności 5000 
ton i przy wschodnim wybrze­
żu Szkocji jeden frachtowiec

o pojemności 4000 ton. Samo­
loty bojowe o dalekim zasię­
gu zatopiły na Atlantyku dwa 
konwojujące nieprzyjacielskie 
statki handlowe o ogólnej po­
jemności 2000 ton. Niemieckie 
lotnictwo zniszczyło więc w 
ciągu trzech dni ogółem 29.000 
ton brytyjskiego tonnażu.

W  tym samym czasie, jdy  
lotnictwo niemieckie osiągnęło 
tak znaczne sukcesy w wojnie 
z Anglią, w ciągu dwóch po 
sobie następujących nocy 
obrzuciło ono Moskwę silnym 
gradem bomb, trafiając sku­
tecznie w zakłady wojskowe 

i ważne linie kolejowe oraz

atakowało cofające się wojska 
na Ukrainie i skupienia wojsk 
na pozostałym froncie.

W  czasie ataku na port 
Odessę, sowiecką Dunkierkę, 
w dniu 18 sierpnia unieszkod­
liwiono dziewięć dużych tran­
sportowców trafiając je ciężki­
mi bombami oraz uszkodzono 
trzy okręty wojenne, w tym 
jeden ciężki krążownik.

W  Północnej Afryce, łącz­
nie z bojowymi samolotami 
włoskimi, rzucono bomby na 
składy materiałów i miejsca 
wyładunku w porcie Tobruku 
oraz - poważnie uszkodzono 
statek angielski.

sekundy, m inuty, m inęło dobre pól 

godziny  —  kom isarze n iecierp liw ią  

się —  N iem cy n ie m ogą być daleko, 

p rzeklęta sytuacja! „M ost natych- 

mast wysadzić'. —  każe kom isarz 

dać znać poruczn ikow i W . znakiem  

św ietlnym . „M ost w  m oicb rękach, 

on n ie będzie wysadzony, N iem cy 

chcą jeszcze dziś przejść przez n ie­
g o "  —  odpow iada porucznik W . 
„Bunt!... P rzek lęta  Św in ia" —  syczy 
kom isarz przez dziu raw e zęby. Gdy­
by ty lko  teraz m iał arm aty lub m io . 
tacze granatów , w tedy tym  tam na 
dole p rzy  m oście pokazałby jak  w y 
gląda p iekło. A le  też i  je g o  1000 lu ­
dzi, k tóre  dokoła  sieb ie zgrom adził 
też to pokażą, kom enda —  i wszyst­
ko w  ruchu. Celem —  most. Za m o . 
stem okopał się porucznik W . ze 
sw ym i dw om a ludźm i w  gn ieździć 
karabinu m aszynowego. P iek ie ln y  
koncert ro z leg ł się m iędzy dwo-na 
brzegam i. Słychać trzask karabinu 
m aszynowego. Taśm y przesuwają się 
p rzez karabin m aszynow y. Jeden ka. 
rab in  m aszynow y ma porucznik W . 
jeden —  przeciw ko 1000 bolszew i­
ków . Poruczn ik  w ie  całkiem  dok ład­
nie, że jego  opór m oże być ty lko  
chw ilow y. W krótce  p ó jd z ie  ostatnia 
taśma z  gorące j lu fy . A le  trzeba 
spróbować, kon ieczn ie spróbować. 
Zacięcie  i  n iewzruszenie trzym a tró j 
ka sw ą pozyc ję . N ag le  p ierw si bo l­
szew icy z jaw ia ją  się na moście. Z  ty .  
łn ryc zy  kom isarz, w yw ija ją c  w  po­
w ietrzu  p istoletem  C i na m oście trzy 
m ają ju ż  lon ty  w  swych  r ę k a c u . , 

Poruczn ik  W . syp ie  gradem  kul. Oia 
la  zab itych  na m oście staczają się 
do  w ody i  p oryw a ją  ze  sobą sp lą ta. 
ne lon ty. „B ogu  d z ię k i"  —  pom yślał 
porucznik W . —  „N ie  tak prędko 
most się ro z le c i". I  znow u pracuje 
karabin  m aszynow y. N ag le  postrzał 
—  z  ram ien ia  sączy s ię  krew . P o ­
ruczn ik  W . ledw ie  zw raca na to  u . 

wagę. Musi utrzym ać most tak dłu­
go, jak  ty tko będzie można. Bolsze­

w icy  próbu ją da le j zb liży ć  się d o  ka­
rabinu m aszynowego, lecz za każ. 
dym  razem  posyła im  porucznik W . 
k ilka serii strzałów . A le  że  karabin  
m aszynow y tam na dole  ma jeszcze 
ty lko  bard zo  k rótk i okres życia  o  
tyui w ie też i  kom isarz.

Poruczn ik  W . naciągnął ostatnią 
taśmę. Oszczędza, d a je  ty lko  p o je . 

dyńcze strzały. N ag le  sygnał —  i  ro i 
się od zie lonych  jak  groch  mundu­

rów .
Poruczn ik  W . w ięcej nie eełujc. 

Jak na polow an iu  na zające, chw ilę  
nam yśla się. M oże on  atak  na krót­
ko pow strzym ać, a le  n ie odeprzeć. 
W ie  o tym  bardzo dobrze. Jego k o ­
ledzy odbezp ieczyli sw e p istolety , 
jeden  ładunek pozostaw ili. Jeszcze 
sto strza łów  —  i wszystkiem u ko­

niec.
N ag le  w  w ąw ozie  rzek i słychać 

w arkot, zagrzm ia ły  arm aty, jęczą  
granaty, b iysk  ognia m iesza się z  

dym em . „N iem ieck ie  c zo łg i" —  k rzy  
czy  porucznik W . 1 puszcza w  lot 
ostatnie ładunki. Bolszew icy zn iknęli 
ze  wzniesien ia, a  po zakurzonej 
d rodze biegną trze j żo łn ierze  w  g ro . 
ehow o-zielonkaw ych  mundurach ną 
apotkanie czo łgów , pow iew ając  hi a . 

lym i chusteczkam i. „N ie  strzelać! 
M y U k ra iń cy" —  w oła  poruczn ik  

W . i  dob iega  z  zapartym  oddechem 
do  czo ła  c zo łgów . K ró tk ie  porożu , 

m ien ie I wszystko szybko w y jaśn io . 
ne. I  o to  c iekaw y obrazek : kapitan 
p rzedn iego  oddziału  czo łgów  potrzą­
sa z  w dzięcznością rękę trzech „b o ł 
s zew ik ów ".

C zołg i toczą się dalej, grzm ią po 

m oście, a na je g o  poręczach kołyszą 
się na w ietrze  lon ty. C zołgi ściga ją 

n iep rzy jac ie la , następują mu na p ię- 

ty, b iją  go, gdzie  ty lko  g o  napotkają.

Poruczn ik  W . 1 je go  dw aj koledzy 

noszą dziś z dumą b łęk itno-żó lte  o . 

paski, znak ukraińskiej obrony.



JAK ROZBITO DWIE ARNIE SOWIECKIE
Decydująca bitwa na południu od K ijowa

Od sprawozdawcy wojennego K aro­

la  Vol!hardta

—19 sierpnia. D NB .

W ie lka  b itwa na śm ierć i  życie  skoń 
ezona. F o  sześciodniowych zacię. 

tych  zm aganiach się i walkach, jedy­

nych w  historii niem ieckich wojsk 
górskich, zam kniętego w  olbrzym iej 

ieśncj kotlinie przeciwnika całkowicie 
zniszczono w e  wzorowym  współdzia­

łaniu piechota i  strzelcy górscy w ie l­
k im  manewrem  okrążającym , zamknę 

ly  w  olbrzym i pierścień nleprzyjnciel- 

akie oddziały. N a  prawym  skrzydle 
dwóch bolszewickich arm ii, ruszyły 

■aprzód niem ieckie czołg i z  połndnnio 

w ego  kierunku pod K ijow em  na 

wschód.

Tuż przed Dnieprem zboczyły na 
południe i  wsunęły się żelazną zaporą 

przed n ieprzyjacielskie kolumny, 

ezem odcięto Im odwrót przez Dniepr. 
W  tym  samym czasie niem ieckie w o j­

ska, które przedarły się przez linię 

Stalina i przez ustawiczny napór prze 
szkodziły umocnieniu się przeciwnika, 

idąc z zachodu i  południa pędziiy 
zw olna bolszew ików wstecz. N a  o l­

brzym ich ukraińskich przestrzeniach, 
pom iędzy K ijow em , Odessą i  Dniep­

rem, okrążono dwie bolszewickie ar­
m ie, a  m ianow icie 6 i  12. Z dnia na 
dzień pierścień staw ał się węższy, i 

W reszcie  okrążone oddziały ustawiły 
się na leśnych przestrzeniach na 

wschód od Podwyssokoje.

Z nlem ającej sobie rów nej zacie­

kłości bolszew icy uderzyli na niem iec 
k le klamry. Żaden jednak z tych 

rozpaczliw ych ataków nie dał wyniku. 

W śród najcięższych krwawych ofiSr 
dla n ieprzyjaciela wszystkie próby 
przebicia się udaremniono i  w  zarod­
ku zdławiono. Poprzedni pierścień 

niem iecki dokoła okrążonego nieprzy­
jac ie la  pozostał jak  byŁ Zacięte walki 

ju ż zakończono. W  dużych gromadach 
wychodzą bolszew icy ze  swych k ry ­
jów ek  i z lasów. Bronili się do ostat­
n ie j chw ili, zanim  pod niezawodnym 
ciosem niem ieckiego oręża powędro­

w a li do niewoli.

Praw ie nieludzkie w yczyny naszych 
żołnierzy. W spaniałe sukcesy nad 

przeważającym  liczbowo przeciwni­
k iem  m ogą być dopiero należycie oce­

nione, gdy się weźm ie pod uwagę 
nadzwyczajne, p raw ie nadludzkie do­
konania niem ieckich żołnierzy. P r z e ­

c iw  tym  wyczynom  słowa pochwały 
działa ją mdło i  banalnie. P rzebywszy 

długim  marszem  w ięcej n iż 1000 k ilo­
m etrów  po najgorszych drogach, mu­

sieli nasi strzelcy górscy całym i 
dniami w a lczyć z przeciwnikiem , któ­

ry  najbrutalniej często w  podstęp­

ny sposób się bronił, nie skłonny u- 
stąpió ani piędzi ziem i. Dzień i  noc 

leże li nasł strzelcy pod najcięższym  
nieprzyjacielsk im  ogniem arty lerii 1 

karabinów maszynowych. Tylko  
wśród najcięższych okoliczności m oż • 

na było dostarczyć czasem niezbędnie 
potrzebnej am unicji i  żywności do 
przednich stanowisk. A  jednak na. 

szym  wojskom  udało się odeprzeć roz­

paczliwe ataki przeciwnika 1 krok za 

krokiem  nieprzyjaciela wypierać. Po  
kampaniach w  Polsce, N orw egii, Ser­

b ii wojska górskie złożyły  na nowo 

dowody swej wytrzym ałości w  walca 
przeciw  bolszewlzm owi. W  bezprzy­

kładnej gotowości narażenia się i bo­
haterstw ie zb iły  one do środka na u- 
kraińskich przestrzeniach i całkowi­
cie zn iszczyły dwie silne, dobrze w y ­

posażone grupy przeciwnika —  dobo- 
rowe wojska sow ieckie. A n i na chw i­

lę, nawet w  najcięższych chwilach 
walki, p rzy zaciętych próbach w yrw a­

nia się przeciwnika albo w  walkach, 
w  których najczęściej szedł jeden 

naprzeciw drugiego, nasi żołnierze ai. 

bo nasze dowództwa nie stracili w y ­
trzym ałości nerwów. N iem iecki żoł­

nierz tak tutaj jak  ł  wszędzie góf owal 

nad przeciwnikiem .

B E ZS E N S O W N Y  OPOK

Od dawna nie znam y tak ie j tępej 

zaciekłości, z  jaką  wa lczą nasi prze- 

ciwnlcy. Stall się ju ż przysłow iowi. 
Bolszew icki żołnierz jest najbardziej 

upartym  przeciwnikiem , jak iego  do­

tychczas poznali w  w ielu  kampaniach 

zaprawieni żołnierze. Pew ien  wysoki 
niem iecki oficer ośw iadczyi nam, że

on w  czasie swych długich doświad­

czeń wojennych n igdy jeszcze nie do­

św iadczył tak  upartej i  rozpaczliwej 

próby przebicia się jak  właśnie teraz 
w  niszczycielskiej b itw ie na Ukrai­

nie. K ied y  nieprzyjaciel już poznał, że 
nie będzie m ógł przełamać te j nie­

m ieck iej żelaznej kolumny, gdy opór 
i każdy nowy atak już dawno stai się 

bezsensownym, ponieważ n ieprzyja­
c ielow i wyszła am unicja dla ciężkiej 

broni, kom isarze bolszew iccy szczuli 

c iągle  nowe bataliony piechoty na o . 

gień niem ieckich karabinów m aszy­

nowych.

W  pobliżu obsadzonego przez w o j­

sko niem ieckie skrzyżowania dróg le ­

ża ły  setki zw łok  bolszewickich żołnie­

rzy . P rze z  dwa dni n ieprzyjaciel nocą 

i dniom kazał swym  żołnierzom  ata­

kow ać niem ieckie pozycje i  coraz na 

nowo za łam yw ały się bolszewickie 

ataki w  niem ieckim  zaporowym  og­

niu. Gdy później niem iecki oddzlai 

w yw iadowczy chciał pójść naprzód, 

musiał na równym  polu form alnie 
wspinać się na zw łokach sowieckich 

żołnierzy. Zabici leże li tu tak  gęsto, 
że  oddział wyw iadow czy nie m ógł 

znaleźć  w ięcej m iejsoa, aby się oko­
pać.

BO  Z B IC I W  O G N IU  ZA PO R O W YM

O sza rym  św icie przedsięwziął prze­

ciwn ik  jeszcze raz na w iększą skalę

próbę przebicia się przez niem iecki

pierścień. P od  osłoną 20 ciężkich czoł­

gów  1 licznej przeciw lotn iczej i prze­
ciwpancernej artylerii, wyruszyła na 

k ilom etr długa kolumna ciężarówek 
ze  swych leśnych pozycji. N a  szero­

kim  froncie przebiła pancerz przed­

nich niem ieckich lin ii i  wpadli na ba­

terie niem ieckich dział. W tedy  próba 

przebicia się ju ż utknęła. W  ogniu na­
szej przeciwpancernej a rty lerii pozo­
stało pięć palących się czołgów  1 po­

zostałe 15 uciekło w  dzikim  popłochu 

w  różnych kierunkach, pozostaw iając 

kolumnę transportową własnemu lo­

sow i. Z  rozsypanych czołgów  żaden 
nie osiągnął założonego celu, wszyst. 

k ie one dostały się w  ogień naszej ar­
ty lerii 1 po częściowo upartej obronie 

zosta ły zlikw idowane bez reszty. 

W śród  jeńców  znalazł się dowódca 6 

arm ii sow ieckiej. Bolszew icki generał 

w  ostatniej chw ili zrobił jeszcze pró­
bę ucieczki w  czołgu.

Także los kolumny transportowej 
byl wkrótce przypieczętowany. Około 
150 samochodów zapaliło się w  gw ał­
townym  niem ieckim ogniu zaporo­

wym , reszta zaś kolumny przewozo­
w e j, kilkuset ciężarowych samocho­

dów, gąsienic 1 traktorów  wpadła nie­
uszkodzona w  niem ieckie ręce. Opór

bę przebicia się razem  z  kolumną

transportową. T ym  razem  bolszew icy 
uszli naprzód ty lko kilkaset metrów. 

Cztery czoigi, w  tym  dwa w yw iadow­
cze, zapaliła ciężkim i granatam i arty­

leria  przeciwpancerna. Jeden z  po­

strzelonych czołgów  stoczył się z po. 
cbyiości na chatę chłopską, która na­
tychm iast setanęJa w  płomieniach. 

P ią ty  n ieprzyjacielsk i czołg, k tóry  zro 
bił próbę walki, zaw isł na szkarpie. 

W  te j samej chw ili przekroczyli pio­
n ierzy i czołg unieszkodliwili.

L iczba  jeńców  bolszewickich wyno­
si w  zasięgu dyw iz ji już w ięcej n iż 

12.000 1 wzrasta z godziny na godzinę, 

kilka setek dział 1 k ilka tysięcy sa­

mochodów ju i  zdobyte. Zdobycz w  

innym m ateriale wojennym  ni o da się 
jeszcze w  przybliżeniu określić.

N a  szerokość kilku k ilom etrów po­

k ryw a ją  drogi 1 lasy szczątki dwóch 
rozbitych armii. W  chaotycznym nie­
ładzie ieżą  zniszczone działa, spalone 

samochody, najechane wzajem nie za­

przęgi konne ii-i., m iędzy tym  zaś 
tysiące zw iok  bezmyślnie pchanych 
do walki sowieckich żołnierzy. Pod ­
czas gdy zb iegow i sta ją  się coraz licz 
niejsi, w  ostatnim tygodniu m ieliśm y 

krótk ie wytchnienie. Usuwam y szczer 

by i  zniekształcenia jak ie  nasza ma­
szyneria wojenna ucierpiała w  c ięi- 

za logi wkrótce złamano. P o  południu i kich walkach. P o  tym  staniemy znów 
jeszcze ra z pięć czołgów  podjęło pró- gotow i do nowego czynu.

Sowiecka Dunkierka
B E R L IN , 19 sierpnia. D N B  

donosi: Jednocześnie z posu­
waniem się na Ukrainie wojsk 
niemieckich, niemieckie lot­
nictwo rozszerzyło zasięg swo­
ich skutecznych ataków rów­
nież na obszar M orza Gzame- 
go. Gwałtowne i śmiałe ataki 
niemieckich bombowców, sa­
molotów nurkujących, myśliw­
skich oraz grup samolotów 
niszczycielskich na ujściu 
Dniepru i Bohu, na port w  
Odessie oraz na obszar morski 
m iędzy Odessą i Krymem — 
zadały sowieckiej żegludze 
ciężkie bardzo straty. Bolsze­
w icy robili największe wysiłki, 
tak jak A nglicy  w  Dunkierce, 
aby załadować nastatki w  por­
tach M orza Czarnego pobite 
sowieckie dywizje. Niemieckie 
bombowce oraz samoloty typu 
Sztuka podczas licznych, gwał

Gotow i do nowych czynów —  naprzód marszl

K ł o p o t y  
z stwMlm l e n j n i i i n i m i

B E R L IN , 19 sierpnia. D NB  donosi: 

Ciężkie c ięg i jak ie  S ow iety  nieustan­

n ie dostają, spraw ia ją  Anglikom  

i zwolennikom  Roosevelta dużo k ło­
potów , bow iem  tracą oni coraz to 
w ięce j nadzieję, te uda się złapać 

N iem ców  za gardło.

Nam iętn ie dyskutują nad m oż­

liw ością udzielenia pom ocy b o l­

szewikom . K urczow o trzym ają się 

pom ysłu odbycia kon ferencji w  

M oskw ie, o k tóre j Churchill i Roose- 
velt wspom nieli w  swym  osław io­

nym  piśm ie do Stalina. Na te j kon­
ferencji m iano w y jaśn ić  n ietylko 

sprawą udzielenia pom ocy bolszew i­

kom , ale i  „rzeczyw istą  sytuację".
Mowi. o tym  wszystkim  W illiam  

Sinnims, k ierow nik  zagranicznego 
działu  północno - am erykańskiego 

koncernu Seripps-H oward; k tó ry  w  

meldunikn z W aszyngtonu nastraja 

żałosną pieśń o m ilczeniu i potajem  

nej czynności M oskwy skarży 
się ow  i i  Sow iety zabron iły m isji
angie lsk ie j opuszczać Moskwę, zaś 

attachć wojskow em u Stanów Zjed­

noczonych n ie zezw o liły  na odw ie­

dzenie frontu, da jąc do zrozum ienia, 

iż jest to „zupełnie nie na m iejscu". 

N aw et in terwencja w  m isji sow iec­
kiej w  Waszyngtonie nie odniosła 

skutku. Podczas ostatnich ro zm ów  

Amerykanie stwierdzili, że nie m oże 
być mowy o skutecznej pom ocy, 

jeśli się nie ma przyna jm n iej jak ie ­

go takiego pojęcia o ogólnym  poło ­

żeniu, w  jakim  znajduje się Zw iązek  

Sowiecki.

Bomby nad Kanałem Stalina
21!bg&ei-®ww«Bwaąg rętosasani

s ą g s i & m a  v w ® t ś * B ą g

Od sprawozdawcy wojennego Ka. 
rola, Helnza Seiss'a.

19 sierpnia DNB donosi. (PH j.
Niemieckie bombowce pod do­

wództwem oficera odznaczonego 
Krzyżem  Rycerskim, kompletnie zni­
szczyły w  czasie ataku nnrkowego, 
dzięki celnie zrzuconym bombom, 
wielką, dwuwrotową śluzę kanału 
Stalina. Wskutek tego ta ważna ar­
teria komunikacyjna Sowietów od 
Bałtyku d o  Morza Białego została 
ponownie, z  trwającymi skutkami, 
przerwana.

W ysoko na północy Związku So­
wieckiego kanał Stalina, na szlaku 
wielkich naturalnych dróg wodnych 
od Bałtyku do Morza Białego po­
przez jezioro Ładoga 1 jezioro One- 
ga, tworzy ważne sztuczne połącze­
nie. Z potu i  krw i niezliczonych nci. 
śnionych przez bolszewicki terror, 
w niedająeej się wyobrazić twardej 
pracy przymusowej niewolniczych 
robotników, w  głównej pracy deper- J 
towanycb więźniów politycznych z  \ 
pośród warstw Inteligencji 1 kuła- j 
hów, tworzyK bolszewicy tę wodną 
drogę, której komunikacyjno - go­
spodarcze, szczególnie jednak stra. 
tegiczne znaczenie dla bolszewickiej 
floty wojennej można najlepiej do­

kładnie poznać w spojrzeniu na 
mapę. Budowa kanału potknęła już 

jako swe ofiary w przybliżeniu sto 
tysięcy ludzkich żyć. Życic ludzkie 

nie odgrywa przecież najmniejszej 
ro li w  proletarjackim raju robotni, 
ków I chłopów.

Na sztucznym szlaku wodnym, 
który już przed tym przeżył naiofy 
bombowce samolotów niemieckich, 
zostały wybudowane niezliczone ślu­
zy dla przezwyciężenia siosnnkowo 

wysokich różnic poziomów. Są to 
najodpowiedniejsze punkty uderze­
nia, aby przerwać komunikację 
wzdłuż kanału. Szczególny rozkaz, 

jaki byi już często w podobnych 
operacjach dany naszemu wojsku: 
Z wieloma maszynami zburzyć w 
nalocie pikującym jedną z  wiel­
kich śluz! Po dokładnym i z  naprę­
żeniem wykonanym przygotowaniu 
do lotu t ataku, w  którym należało 
z  całą pewnością oczekiwać siinej 
obrony, lecimy i  doświadczonymi 
pikającym i załogami „Ju " nad 
malowniczymi, przecudnie w  jasnym 
świetle słonecznym błyszczącym! 

o k o lic a m i, zbliżając się do naszego 
cc iii. Na ezele leel ich dowódca, już 
przed tym udekorowany Krzyżem

Rycerskim . M óg ł ou już w swoich 
operacjach  lotn ika nurkującego w  

P olsce  nabrać boagiego  dośw iad­

czen ia  d la  dokonania takich brud­

nych ataków  na cele punktowe.

Teraz jesteśm y nad kanałem, tu 
jest nasza śluza „gotó j wszystko do 
spadania". P rzech ylam y się. Obok 
nas przelatu ją m aszyny kolegów . 

Lekki obrót całego samolotu, jesz­
cze w szalonym spadaniu z wielkiej 
w ysokości nasz dowódca samolotu, 
sierżant IŁ , koryguje maszynę do 
wyrzutu, aby ją  lep ie j na cel nasta­

wić.
Jedno pochylenie —  nasze bom­

by lecą. Obrazy, które teraz nasu­
wają się, znikają szybko jak wście­
kle kręcony film. Dokładnie z dwu. 
bramowej komory śluzowej csnosi 
się gęsia czarno .  brunatna chmura 
dymu —  eeine trafienie naszych 
poprzedników. W  ten sam środek 
z  szumem leci nasza własna bomba. 
Znowu celne uderzenie. Mniej w ię. 
eej 10— 29 metrów koło betonowych 
kloców ślazowej aparatury, wzno­
szą się również chmury odłamków. A  
więc bez wątpień la trafiło się także 

w  maszynerię dia uruchamiania ko- 
mory stażowej.

Na długość okrętu przed podwój­

ną bramą znajduje się wielki sowiec 

k i parowiec, który wśród potężnych 
wysiłków komina usiłuje podjąć po­

dróż. Ale już się pall. Dalej w  tyle 
Spiesznie ucieka stąd jeszcze jeden 
mały. Dwie maszyny rzuciły w ło. 
żysko Kanału bezpośrednio przed i 
za komorą. Ogromny nacisk bomb 
na wodę, dopiero wyrzuci ze wszel­
kich wpustów bramę śluzową.

Pozornie obrona przeciwlotnicza 
była całkiem zaskoczona. Dopiero z 

chwilą odlotu ocknęła się bolszcwic. 
ha artyleria przeciwlotnicza obok 
olbrzymich chmur, powstałych z 
wybuchu, które stawały się coraz 
większe i  które światło słoneczne 
zarysowało jako czarny ostro zary. 
sowany cień na brzegu. Chmury pow 

stałe z  wybuchu unosiły się za nami. 
Jedyny sowiecki lotnik goni za ma­
szyną nadpomeznSka B., lecz fen 
wraca szczęśliwie na polowe lotnis­
ko z dwoma nieznacznymi trafienia­
mi.

A  teraz ezekamy na wynik apara­
tu wywiadowczego. Właśnie wrócił. 
Południowa brama obrzuconej przez 
nas dwuhramowej komory slnzowej 

jest całkowicie rozerwana; północna 
brama zwisa krzywo całkiem z po.

łownych i skutecznych ata­
ków, całkowicie zamiary te 
uniemożliwiły.

W  czasie od 11 do 18 sierp­
nia niemieckie lotnictwo zato­
piło na obszarze. Morza Czar­
nego ośm sowieckich transpor­
towców wojskowych o pojem­
ności 36.000 ton oraz poważnie 
uszkodziło 24 statki handlowe 
oraz transportowe o-pojemnoś­
ci 126.500 ton. Podczas bolsze­
wickich prób wymknięcia się 
z niemieckich kleszczy za 
Dniepr i Boh zniszczono lub 
też uczyniono niezdatnymi do 
użytku liczne statki rzeczne 
oraz promy. Próez tego jeden 
ciężki sowiecki krążownik, je­
den lekki krążownik, pięć 
kontrtorpedowców, jedna ka- 
nonierka oraz jeden monitor 
zostały tak ciężko uszkodzone 
bombami oraz bronią pokłado­
wą, że należy się liczyć z ichi 
unieruchomieniem.

Olbrzymie straty 
sowieckie

B E R L IN , 20 sierpnia. D N B  
donosi: Odwrót bolszewików 
w południowej Ukrainie, wsku 
tek ciężkich nalotów niemiec­
kiej broni powietrznej, w  wie­
lu miejscach ma przebieg ka­
tastrofalny. M asy ściśniętych 
sowieckich wojsk poniosły 
niezwykle wysokie straty
wskutek niemieckiego bombar­
dowania z powietrza, oraz 
ostrzeliwania bronią maszyno­
wą z pokładów. A tak i te do­
prowadziły do zniszczenia ca­
łych sowieckich oddziałów. W  
rejonach na zachód od dolne­
go biegu Dniepru o s ią g i " •> 
duże sukcesy.

Eskadra złożona z jedenastu 
samolotów bojowych zniszczy­
ła w  jednym locie 15 sierpnia 
90 samochodów ciężarowych, 
dwa czołgi i wiele wagonów 
przepełnionego pociągu, tran­
sportującego wojsko. Dalej 
zniszczyła ta eskadra sowiecki 
pociąg towarowy z 35 wagona­
mi. Pociąg wskutek bomby, 
która spadła tuż przed loko­
motywą, wykoleił się i spłonął.

Dziesięć wagonów cyster­
nowych z materiałem zapalnym 
wyleciało w powietrze i w  króf 
kim czasie płomienie objęły 
wszystkie inne wagony.

A G R A M , 19 sierpnia. D N B
donosi: A tak niemieckich
wojsk na szerokim froncie w 
kierunku M orza Czarnego 
ocenia prasa kroacka, jako 
gwałtowny i w  swych skut­
kach, nie dający się jeszcze 
przewidzieć, sukces. Baza su­
rowców i wyżywienia sowiec­
kiej armii jest wskutek tego 
przeważnie w ręku niemiec­
kim. Kto choć trochę ma poję­
cie o nowoczesnej wojnie, pi­
sze „Mrvatski N aród ", może 
ocenić ten stan rzeczy. Rów ­
nież znamiennym sukcesem 
określa dziennik zdobycie so­
wieckich okrętów wojennych' 
w  Mikołajewie.

Duży tabor czołgów
w ratece Snesu

x B »G B S s i9 € s rs S ® w v «a n ą ^  
B E R L IN , 20 sierpnia. D N B

donosi: W  nocy na wtorek
n ie m ie c k ie  samoloty bojowe 
zaatakowały z dobrym skut­
kiem urządzenia portu i zao­
patrzenia w  zatoce Suezu. N a  
duży tabor czołgów zrzucono 
celnie bomby. Zauważono sze- 
reg pożarów.

wodu 2 celnych trafień. Dwa dalsze 
uderzenia m laiy miejsce od strony 
wschodnie], gdzie również spowodo. 
wały ciężkie uszkodzenia i zn iszczy, 

ly  fundom enty, śluza jednak w y lc . 

ciała. W ynik, który teraz według 

bezstronnych stw ierdźcń w yw iad ów , 

czych, przedstawia się jeszcze w 
szerszych ramach, nie można było 
przypuszczać na podstawie naszych 
obserwacji w  czasie ataku.



Przez dwa fronty
(ciąg dalszy)

W kołchozie 
p o d  S m o le ń s k ie m

L e n iw ie  w staw a ł d z ie ń  15 lip -  

®* rb . Z  za tum anu m g ły  p o d n o s i­

ł o  si-ę p o w o li s ło ń ce . M ad  Sm o­
le ń s k ie m  w is ia ła  bu ra  chm ura p o -  

ła r e .  W y s t e e fa ły  z n-ief c o  ch w ila  

■języki o g n ia .

S ik o rs k i z e s z e d ł z e  stogu , g d z ie  
b y ł  zaorz© bany p o  uszy w  św ie ­

ży m  sian ie .
! ie q o  i Wilku Je szcze  tak ich  

Je/k on  „p o d ró żn ych * ' z a p ro s ił z e  

* o b ą  Sasza, m ło d y  c h ło p ie c ,  w y ­
ro s te k  1 6 - le io i. P o w ió d ł on ich  ja - 
fcfeniś tem u ty lk o  zn an ym i sz la ka - 
n i ,  m ię d zy  p o la m i i b ło tem , w re - 

w tc ie  Już ty lk o  sam ym i b a g n a m i, 

g d z ie  trre iba b y ło  skaiWać z k ę p k i 

«m  k ę p kę .
K o łc h o z  „C z e rw o n y  S z ła n d a r"  

św ie ży  d o  n a jb o g a ts zy ch  w  o k rę ­
g u  Sm o leń sk im  i ja k k o lw ie k  le ż y  
d o łe k  o o d  i-rakiu, m a z nśm d o ś ć  

d o b r e  p o łą c z e n ie  k o ło w e , p o ln ą  

d ro g ą . S asza  p ro w a d z ił  b o c zn y m i 

ś c ie ż k a m i p o  b ło ta ch  i b agn ach . 

P r z y w ita ły  ich  s iw e  d ym y  z k o m i­

n ó w  i g ło śn e  u ja d a n ie  p ie sków . 
R a d o ś ć  p a n o w a ła  w  tym  k o łc h o z ie  
i  stan d z iw n e g o  p o d n ie ce n ia , b o  
w ła ś n ie  p rz e d  g o d z in ą  c zy  d w ie ­
m a  u c ie k ł ze  w si k ie ro w n ik  k o ł­
c h o z u , a lu dn o ść , p o m im o  g ró ź b  i 
p ró ś b  d yg n ita rza  n ie  c h c ia ła  w y ­

p e łn ić  ro zka zu  „o jc zu lk a  S ta lin a "  i 

u c ie k a ć , p o d p a la ją c  p r z e d  tym  

sw e  sa d yby . N ie  p o z w o lo n o  ró w ­

n ie ż  k ie ro w n ik o w i za b ra ć  z  sob ą  
g o tó w k i,  s tanow iące j w sp ó ln ą  

„ k o łc h o in ic z a  w ła sno ść" .

I o to  te raz n a re szc ie  c h ło p i p o  

ły lu  ła tach  b y l i  w o ln i,  n a p ra w d ę  
w o ln i.  N ie  p o tr z e b o w a li w y c h o d z ić  
n a  ro b o tę  w  k o łc h o z ie , n ie  p o trz e ­

b o w a li o d d a w a ć  d la  k o łc h o zu  n ie ­

m a l c a łe g o  ud o ju  w ie c zo rn e g o .

Z g ro m a d z ił i s ię  te raz na p la cu  
z b ió rk o w y m , tak ja k  ło  c z y n ili n ie ­
je d n o k ro tn ie . N ie  w y s tę p o w a ł ty l­

k o  ju ż k ie ro w n ik  k o łc h o zu , p r z e d  
k tó ry m  d r ż a ł k a żd y  ja k o  p r z e d  

ro z d a  w cą  n a g ró d  i c zę s ty ch  kar. 

Ze b y le  a łu p s tw o , c ie ń  p ro tes tu  

s p a d a ł na w in n e g o  c a ły  g ra d  m an 
d a tó w  ka rn ych  w  p o s ła c i n ow ych  
„ n a ło g ó w "  i n a d p ro g ram o w ych  
ą fo d z in  ro b o c z y c h  d la  k o łc h o zu .

O b e c n ie  m ie s zk ań cy  b y f i z a d o ­

w o le n i. W ie d z ie l i  d o b rz e , ż e  m a­

g a z y n  k o łc h o z u  je s ł d o b r z e  zao­
p a trzo n y , co  na p rz e d n ó w k u  ma 
sp e c ja ln e  z n a c ze n ie  d la  g ło d u ją ­
c e g o  n iem a l ta k że  w ie śn ia ka , ż e  

p ie n ią d z e  w sp ó ln e  są ic h  w ła snoś­

c ią  r z n ie n a w id zo n y  k ie ro w n ik , 
c z ło w ie k  n ie  m ie jsco w y , p o c h o d z ą  

c y  z  K a zachstanu , n ie  zn a ją cy  ao i 
m ie js c o w y ch  w a ru n kó w , an i tu te j­
s z ych  łu d z i, Ich p rz y zw y c z a je ń  i 
p s y c h ik i,  p o je c h a ł s o b ie  ra z  na 
zaw sze .

Marsz pa nocy ? ków wylonjłł
s ię  p o s ta ć  c z ło w ię -  J

C a ły  d z ie ń  16  i 17 lip c a  u c ie k ł-  ! ka. P o p a trz y ł w  s tron ę  Sm o leń ska , 

n ie rzy  s ie d z ie l i w  k o łc h o z ie .  M ie j -  j k ió r e g o  g ru zy  d y m iły  je s z c z e  n a  
sco w i lu d z ie  u p o je n i w o ln o śc ią  n ie  | w zn ie s ie n iu  i z n ó w  s ię  s k ry ł w  n ie ­

ch c ie l i ich  w y p u ś c ić  o d  s ie b ie  i j d o s tęp n ym  łe szczyn łe ku . T e  c ią g le  

s łu ch a li b e z  k o ń ca  c ie k a w y ch  o.po- j sp o ty k a n i p o  d ro d z e  d e ze rte rz y  
w ie śc i o  ró żn ych  sp raw ach , d z ie -  j  o c ze k iw a li n a p rz y b y c ie  o d d z ia łó w  

ją c y ch  s ię  na s ze ro k im  św ieo ie , tak  ! n iem iec/k ich . A  N ie m cy  n ie ń a d ch o -  
d e łe k im . P rze z  c a ły  d z ie ń  w  s iro -  i dz'.li. Ich zm o to ry zo w an e  ko lum n y  
n ‘e  Sm o leń ska  s ły ch a ć  b y ło  g ro ź -  I b y ły  ju ż  d a le k o  w  p o ś c i gu  za co - 

ny  o d g ło s  s ir z a łó w  arm atn ich , a ! ta ją cym i s ię  w  co ra z  w ię k s zym  p o -  
n o cam i n ie b o  p o  d aw nem u  c ze r -  j P ło c h u  b o ls z e w ik a m i, za  S m o le ń -  

w ie n iło  s ię  n a d  m iastem . T rze c ie g o  j 

d n ia  u c ich ła  strze lan ina . R ano , za - j

sk iem  w  stronę  W ią żm y , q ło w n y m  
traktem , o w ą  s łynną  i  ty le  ra zy

raz po nocy', przepędzanej przez ! ^P^ewaną przez „poetów sowiec

W e g e & y s ł  
liju i iisieiii isBdjfśsktegB rs iia

B E R L IN , 19 sierpnia. D N B  
donosi: Podczas gd y  pod cio­
sami nieustannych uderzeń 
wojsk niemieckich coraz bliż­
szy jest dzień zniszczenia 
Związku Sowieckiego i jedna 
rperacja idzie planowo za dru- 
;ą, agitacja brytyjska stara się 
d początku stale szerzyć bąj- 
u o poszczególnych niemiec- 
acli ofenzywach. Londyńskie 
adio głosi o czwartej ofenzy- 
vie niemieckiej, oczywiście po 
o tylko, by kłamać; trzy po- 
;rzednie rzekomo się nie uda- 
y, pomimo, i i  cały świat 
.twierdza, że niemiecka armie 
,tale prą niepowstrzymanie na- 
;xzód. Bajeczki londyńskiego 
adia o czterech ofenzywach 
ą czystym wymysłem bujnej 
antazji. D la tego też załamać 
ńę one m ogły tylko w  fantazji, 
która operuje kłamstwem. W  
rzeczywistości mówić można 
tylko o jednej ofenzyvde, któ­
ra od 22 czerwca posuwa się 
stale naprzód i nie została, ani 
też nie będzie powstrzymana.

m ie s zk ań có w  b e zsen n ie , g d y ż  p o  j 

ra z  p ie rw szy  o d  n ie p a m ię tn y ch  

c za só w  m ięsa  b y ło  p o d  d o s ta t­

k iem  i sam o go n  zd ą żo n o  z ro b ić  w  

o d p o w ie d n ie j  ilo śc i. W s z y s c y  b y li 
u p ic i d o  n ie p rz y to m n o śc i.  Z  c z e  
g o  sk o rzy s ta ł S ik o rs k i z to w a rzy sza1 
m i p o d ró ż y  1 u d a ł s ię  w  d a ls zą  
d ro g ę .

k ic h "  au tostrada , z k tó re j N ie m cy  
śm ia li s ię  se rd e czn ie . B o  je ż e li tak 

w y g lą d a  n a jw y ższy  sz czy t ro z b u ­
d o w y  te ch n ic zn e j S o w ie tó w  w  

c ią g u  ich  p rz e s z ło  d w u d z ie s to le c ia  
rz ę d ó w , to n ie ,je s t to  ta k ie  g roźne .

Ta au tostrada  d a le ka  o d  św ie tnych  

au to s tra d  Z a ch o d u , n ie  ró ż n iła  s io  
z b y tn io  o d  d o b rz e  u trzym ane j szo - 

J e k ie ż  b y ło  z d u m ie n ie  w ę d ro w -  j sy, a n ie je d n o k ro tn ie  dw a  W ię k sze  
c ó w . g d y  d o ta r li d o  „B a ls z a k a " . j au ta  p an ce rn e  m u s ia ły  n ie m a ło  

N ie  b y ło  r»a n im  n ik o g o . O d  c za - J w y s iłk u  p o ło ż y ć ,  b y  s ię  na te j 

su  ty lk o  d o  czasu  c h y łk ie m  z  k rza - i o p ie w a n e j d ro d z e  ro zm in ą ć .

Pierwsze patrole
niemieckie

N a  p ią tym  k ilo m e trze  o d  S m o ­

leń ska  s p o tk a li p ie rw szy  p a tro l 

n ie m ie c k i:  p o d o f ic e ra  1 d w ó ch  ż o ł ­

n ie rz y  na m o to cy k la ch . P o w iła  li 

ic h  n ie m a l z e  łz am i w  o c za ch . S i­
k o rs k i z n a ją cy  je s z c z e  z e  s z k ó ł ję ­

z y k  n ie m ie c k i, w y tłu m a c zy ł p o d o ­
f ic e ro w i k im  je s f on i je g o  to w a ­

ry  sze . N ie  m n ie j p o p ro w a d zo n o  
ich  d o  ko m e n d a n tu ry  w  S m o leń ­

sku, g d z ie  p o  o k a za n iu  d o k u m e n ­

tó w  o f ic e r  d a ł m u p rz e p u s tk ę  d o  

O rszy . M a ją c  p r z e p u s ik ę  w  tow a ­

rzy s tw ie  ż o łn ie r z y  n ie m ie c k ic h , na 

c ię ż a ró w c e  d o s ta ł s ię  d o  O rszy , 

a z  tam tąd  do  B ob ru jska , Tam  ju ż  

u ru ch o m io n o  w ła śn ie  l in ię  k o le jo ­

w ą i d o s ta ł s ię  d o  W iln a .

Jaka  o g ro m n a  ró ż n ic a l Tam  stra­

s z liw y  b a a lg a n , s  tu  sp o k ó j i s p e ł­
n ia n ie  sw ych  c o d z ie n n y ch  o b o ­

w ią z k ó w , b e z  tak  ch a rak te ry s ty cz ­

n e g o . ż y d o k o m u n is ty c z n e g o  ha r- 

m icferu  I w rz a s k liw e j ag ita c ji.

N ie p o ró w n a n a  ró żn ica !

Ogromna sensacja w Szwecji
m  z w i ą z k u  z  fiB§€smgi8<&** 

t a  f a c j i  §

SZTO KH O LM , 19 sierpnia. D N B  det“  wysuwa przedewszystkim  sprawę 
donosi: Ogłoszenie sprawozdań policji i uczestniczenia w  działalności sabota-

szwedzkiej o m iędzynarodowej akcji 

sabotażowej członków szwedzkiej par 

tii kom unistycznej zw róciło powszech 

ną uwagę tu tejszej publiczności. Sztok 

holmskie dzienniki w ieczorowe uczyni

żow ej przywódcy szwedzkiej partii 
komunistycznej, Linderota, k tóry

znikł gdzieś obecnie i podobno ma się 

ukrywać w  poselstwie sowieckim  w 
Sztokholmie. Pogłoskę tę poselstwo

Linie kniejowe 
d o  P a t e r s h y r g a

$ »8 <k2Z&B*gMJ€3lgSf&

B E R L IN , 20 sierpnia. D N B  | 
donosi: W  ciągu 19.8. silne 
naloty niemieckiego lotnictwa 
broni powietrznej były skiero 
wane ńa linie kolejowe prowa 
dzące do Petersburga, które w  
wielu miejscach zostały przer­
wane. Liczne kolumny cofają­
cych się na wschód wojsk so­
wieckich zostały obrzucone ze 
skutkiem bombami i częściowo 
zniszczone.

To dzieło Żyda
K ap itan  W . E . Baron, ren  

w  artykule um ieszczonym  w  »*>«■ 
Durehbruch" z  19 sierpn ia b r. k tó ­
ry  p rzytoczony w skrócie  op i­
suje bestialstwa, dokonyw ane przez 

kom isarzy bolszew ick ich  na uw ię. 

zionych  1 d a je  odpow iedź na pyto­

n ie: k io  jest insp iratorem  tyeb  n ie­
zm iernych  mąk, zadawanych w ię ź­
niom . O dpow iada: to  d z ie ło  żydów .

Z  frontu, na k iórym  toczą się 

w a lk i z  bolszew ikam i, nadchodzą 

w iadom ości o  okrucieństwach, p o . 

pełn ionych p rzez bolszew ików , k tóre  
budzą grozę  w  E urop ie  1 na całym  

ś w iecie, o  okrucieństwach, przed 

k tórym i w zdryga  s ię ludzkość, ma­

jąca  poczucie m oralności. Są one 

tak przerażające, że  p op ros i*  w ie ­
rzyć  się nie chce, by  ludzie  w  spo­
sób tak szatański m ogli się znęcać 

nad Istotam i, należącym i do  tego sa. 

m ego gatunku ludzkiego.
C zyta jąc op isy okropności, w y ­

czuw a się, że  n ie  p isze  s ię  © wszyst­

k im  ty lko  z szacunkn dla własnych 

matek, własnych żon i  w łasnych có ­

rek, k tóre  a le  m a ją  pojęe ia , do  cze­

g o  żydowsko -  bolszew iccy kom i­

sarze są zdoln i i co  w yk  om LI r. o  w  aii, 

by zam ęczać na śm ierć ludzi, ł  to  

n ie ty lk o  m ężczyzn, a le | dziew czę­
ta, przede wszysik ira kob iety w  e ią - 
ży  oraz dzieci.

Jnż w  19X9 roku żo łn ierze  n ie . 

m leck iego korpusu ochotn iczego za­

hartowani w  o lb rzym ich  zm aganiach 
w o jn y  okopow ej, zetknęli s ię z ta . 

k iia i sam ym i w idokam i sadyzm u 

bolszew ick iego w  Nadbaltyce, w  MŁ- 

faw ie  1. w  R ydze: z  przerażenia, że  

coś podobnego m oże się dziać na 
św iecie, krzepła Im krew  w  żyłach. 

W a lc zy li w ięc  z czerw on ym i h orda­

m i na śm ierć i  życie , z  sercem  p rze­

pełn ionym  zim ną wściekłością I  *  j e ­

dyną m yślą o  tym, by  iść naprzód 

i nratować kob iety o ra z  dziew częta, 

znajdu jące się w  w ięzien iach  bolsze­

w ick ich  w  R ydze, przed  dostaniem  

się w  ręce dyszących żądzą mordu 

czerw onych  kom isarzy. T o  było p o ­
pędow ą siłą ich, t. zw . w  N iem czech 

,.zaw adiactw a". I, jak  obecnie, tak 

sam o 1 wów czas, ochotn icy c l n ie

ch cie li opow iad ać  o  wszystkim , bo­

w iem  n ie  aw ietaoaob y  opow iada­

n iom  •  kobietach w bitych  na pal, o 

p rzygw ożdżon ych  d o  w rót s todó ł 
dziewczętach.

Istn ie je  ludzk ie okrucieństwo, 

k tóre  m ożn a nazwać bestialstwem , 

d zik ie  zadow olen ie  Indów , s to jących  

na niskim  szczeblu cyw ilizac ji, za ­

dow olen ia , k tóre  odczuw ają , za b ija , 
ją c  ludzi. O rg ie  m ordów , popełn ia , 

nych p rzez bolszew ików , odsłaniają 

jednak  la n y  jeszcze  popęd, m iano­

w ic ie  żądzę seksualną zm ysłow ego  

rozkoszow an ia  się życ iem  w tedy, gdy 

rzucają się w d rgaw kach  p rzed , 

śm iertelnych —  najbard zie j w y ra fi­

nowana kon k lu z ja  bolszew icko- ate­

istycznego  poglądu  na św iat, c yn icz­

n ie  negującą ten  bosk i Ł m ora ln y  

cud, jak im  jes t da lsze tw orzen ie  ż y ­

c ia  p rzez  płodzenie.
Pa trząc  na o fia ry  bolszew ick ich  

m ordów , n iejeden  zadaw ał sob ie  p y ­
tanie, w  czyich  ludzkich m ózgach  

to diabelskie, p rzeciw ne wszelk im  

praw om  natury, szaleństwo m ogło

ły  to w  sensacyjnej form ie. „A fton b la  ! sow ieckie zdemontowało. Rów nież li żona znanego przyw ódcy komunisty­
cznego ulotniła się ze swego miesz­

kania w  Sztokholmie.

„ N y s  D ag lig  AHehandh" podkreśla 

wypowiedzenie się jednego poszlako, 

wanego, iż działalność ta, ku ucie­
sze Stalina, datuje się już od 1936 r.

D la publiczności szwedzkiej odkry­

cia policji stanowią o ty le sensację, o 

ile ona była skłonna jeszcze nawet 

ostatnio uważać działalność komuni. 
stów  za nieszkodliwą, działalność 
opozycyjną.

K O PENH AG A, 20 sierpnia. D N 3  

donosi: W  zw iązku z w ykryciem

kom unistycznej organizacji sabota­

żow ej i  terrorystycznej, „Faedrelo-n- 

d e t" w  nawiązaniu do kopenhaskie­

go procesu p rzeciw  członkom  pety. 

nej grupy w  Danii, pisze we wstęp , 

nym  artyku le m iędzy innym i:

Jak w  Danii, tak samo i  w  szwedz­

k im  wypadku rozchodzi się o p lany 

i zbrodnie terrorystycznych band 
m orderczych, jak ie  ty lko  m ogą po­

wstać w  sadystycznym, zbrodniczym  

umyśle. Musi się raz jasno po-wie­

dzieć, wobec te j diabelskiej, k recie j 

roboty, jak  wyglądała rzeczyw istość 

za kulisami dawniejszych demokra­

tycznych państw w  Norw egii, Szwe­
c ji i  Danii, gdzie przestępczy św ia f 

podziem ny m óg ł ry ć  przez lata przy 

pom ocy żyd o w sko-komunis t y  czn e j
■walki klas i w o jn y  dom ow ej, n ieha- 

m owany, a nawet podziw iany przez 
ogó ł stowarzyszeń w  tych krajach, 

jak  „P rzy ja c ie le  Zw iązku Sow iec­

k iego ", „An tyfaszystow ska L i­

g a " itd., które we wschodzie w idzia­

ły  „ziem ski ra j" .  B y ł n a jw yższy 
czas, ażeby wykazać stanowisko 

północy w obec komunizmu. W  obli­

czu odkrycia tych komunistycznych* 
organizacji sabotażowo-terrorystyr.z_ 

nych tyffco z  przerażen iem  m ożna 
o  tein m yśleć, że  Boosevelt i Chur­

ch ill zaw arli najściślejsze braterst­
w o  broni ze Stalinem  i kom um stycz 

ną m iędzynarodówką. Za te zw ie­

rzęta w  ludzk iej postaci, k tóre sta­
now ią te bandy terrorystyczne m ają 

być  7 września wznoszone m odły w  
1 kościołach angielskich. W zd ryga  się 

i dusza m yśleć o tym  szaleństwie.

Nie bój się Niemców, ja przecie stoję za tobą!

powstać. O chotn icy w  ciągu swych

czterech godzin , k iedy w  liczb ie  180 

żo łn ierzy  niem ieckich dokonali za­

machu w  obsadzonej prze z  40.000 

czerw on oarm ie jcćw  R ydze, o trzym a . 
11 odpow iedź jeszcze  w  r. 1919, c ze r . 

w on i kom isarze, bow iem , k tórych  

w yciągnęli z  w ięzień  razem  z  zak ład , 

n ikam l na k ilka  m inut przed  ro z­

poczęciem  ju ż  p rzygo  to w o lego  m or­
dow an ia  b y li lo  p raw ie  wyłączn ie 

żydzi.

Podczas w alk  w  H iszpan ii w  r. 

1938 m ia ł kapitan vou  M cdem  w  

Salam ance m ożność przeglądan ia 
bolszew ick iego  m ateriału propagan. 
dow ego, k tóry  n iedaw no przed  tym  

znalazła Fa langa w  osw obodzo­

nych m iejscowościach. Co daw a­
ła  M oskwa d o  rą k  m łodych  h iszpań­

skich czerw onogw ardzistów ? K siążk i 

w strętnej treści erotycznej, fo to g ra ­

f ie  z  p erw ersyjną go lizną, rozpala ła 
żądzę czerw onogw ardzistów , naw o­
łu jąc do polow an ia  na w y jęte  z pod 

p raw a m ieszczki, w ydaw ano zezw o­
len ia  z  czerw onym i p ieczątkam i oraz 

podpisam i kom isarza d la  czerw ono, 
gw ardzisty  X  o ra z  Z  na swobodne 
korzystan ie  z u w ięz ionej Y . A c zk o l­

w iek  jest ło  wstrętne, trzeba to  po­
w iedzieć, tu ta j bow iem  zam yka się 

łańcuch do.wodów. Podczas sw e j po­

d ró ży  do n arod ow ej H iszpan ii kap i­

tan von  M edem  spotkał w  r. 1938, 

na u licy w  M arsy lii m ałą grupkę —  

ja k  mu się w ydaw ało  —  m łodych 

holenderskich kom unistów  pod  do­
w ództw em  m ów iącego  p o  niem iecku 

żyda . Idąc dyskretn ie za n im i, s iw ier 
d ził, że  żydek zaprow adzi! m ło­

dzieńców , a m ie li on i następnego 

dn ia  odjechać do Barcelony do a rm ii 

c zerw onej, do dzie ln icy  p ortow e j, 

gd zie  b y ły  dom y publiczne, na ta j­

ny seans, na którym  w yśw ietlano 

wstrętne f ilm y  o  treści p erw ersyjne j. 

T o  było bolszew ick ie p rzygotow an ie 

obalam uconych m łodzieńców  do

U ICurs na Stalin?“
W zmożenie akcji rozkłado­
wej w armii St. Ziedneez.

N O W Y  JORK, 19. 8. D NB donosi: 
„N ew  York  Journal Am erican " pi­

sze: Kom uniści w  Stanach Z jedno­
czonych  w ykorzystu ją  program  

Roo-seveIta udzielenia pom ocy Stali­

now i do werbowania w śród  żołn ie- 

t x j  Stanów Zjednoczonych nowych  

zw o len n ików  oraz do  za lew an ia 

obozów  w o jskow ych  ag itac ją  kom u­

nistyczną. Partia  kom unistyczna w  
o fic ja ln ym  piśm ie w zyw a ła  swoich 

człon ków  do w erbow an ia zw olenn i­
k ów  w śród  żo łn ierzy oraz do w zm o­

żenia propagandy w  obozach w o j­
skowych. W  tym  samym piśm ie 

chw ali się b rygadę  Br o w  der a. B row -

w a lk i za  czerw oną H iszpanię. I  t a k , „ der. zna jdu jący się obecnie w  jed­
nym. z  w ięzień  Stanów Z jednoczo­

nych, jest prezesem  partii kom uni-
jak  w 1919 roku  w  Nadbatiyce żyd  

pod judza ! do  w o jn y  dom ow ej, bu­

dząc najn iższe żądze seksualne, tak 

jak  żyd, będąc na k ierow niczych  

stanowiskach w  Czeka zaspakajał 

sw o je  żądze p łc iow e m ordując, tak 

sam o żyd  rob ił to- i  podczas w o jn y  

d om ow ej w  H iszpanii. Że s ię  obec­

n ie  n ic ule zm ien iło, d ow odn a  tego 

są  trapy zgw ałconych  1 pom ordow a­

nych  kobiet, d ziew cząt i ch łopców  

w e L w o w ie  I wszędzie tam, gdzie  

żo łn ierze  niem ieccy tra fia ją  na 

k rw aw e ślady czerw onych  kom isa­

rzy . Są to ślady sadyzm u żydów , tych 

opraw ców  wszyslk iego, co ma piętuo 

kultury i  godności ludzk ie j.

stycznej w  Stanach Zjednoczonych, 

która podobno rozsprzedała ponad 
m ilion  egzem plarzy broszury „T h e  

Soviet B ow er", napisanej przez Dean 

o f  Canterbury.

D W A  R O G I.

M ie li władcy Sowdepii dwa.
rog i u siebie; 

Jeden —  Krzywy, niezbędny 
w wojennej potrzebie 

I  ten drugi, co  z kozą
w przysłowiu się schodzi... 

—  R óg  Krzywy już stracili, 
pozostał im — kozi.



24 duchownych
wywieźli bolszewicy z Wilna i Kowna

l o s  i f c ^ w ie z io n g c l f  d z i e c i  2  H g ^ I

W i a d o m o ś c i  z  d n i a

RYGA, 20 sierpnia DNB do- j ilości 50-ro zdołało się uchro 
nosi: O  losie dzieci wywiezio-1 nić, są one częściowo ranne, 
nych z Łotwy prźez bołszewi- 21 dzieci znaleziono nieżywych
fców daje szczegółowe spra­
wozdanie .Deutsche Zeitung 
im Ostland” . Wywożenie dzie­
ci było zorganizowane przez 
żydów. Dnia 25 czerwca, zgro­
madziły się dzieci przeważnie 
spędzone. Potem na wozach 
lub pieszo dostawiono je  do 
granicy. Po wkroczeniu nie­
mieckich wojsk matki wybrały 
się w drogę, aby poszukać 
dzieci. Z pomocą niemieckich 
żołnierzy udało się część wy­
wiezionych dzieci odnaleźć i 
sprowadzić z powrotem.

Według danych naocznych 
świadków wozy z dziećmi były 
postawione obok wozów z a- 
municją i w ten sposób wy­
stawione na ataki lotnicze. O- 
koło 400 dzieci z Rygi zostało 
wywiezionych do Związku So­
wieckiego. Jak dotąd z tej

—  reszta zaginęła.
Według tego samego dzien­

nika wywieziono z Kowna i

Wilna 24 duchownych za to, 
źa chcieli poinformować Wa­
tykan o położeniu katolickiego 
kościoła w kraju. Czterech du­
chownych, usiłujących prze­
kroczyć granicę, zastrzelono.

Duże sowieckie straty 
pod Kijowem

BERLIN, 20 sierpnia DNB 
donosi: Walki w okolicy Kijo­
wa miały w ostatnich czasach 
dla bolszewików niezwykle 
ciężki przebieg. Nacierające 
niemieckie oddziały natknęły 
się na zapleczusowieckich po­

zycji na wielką ilość masowych 
grobów bolszewickich. Tuż 
obok naliczono 2.000 zabitych 
bolszewików na małym odcin-

fc *
GABRYELA KONORNICKA

zm a rła  d n ia  18 s ie rp n ia  r. b.
Eksportacja zwłok ze szpitala przy ni. Potockiej 6 na cmentarz po" 

Bernardyński nastąpi dn. 21 sierpnia r. b. o godz. 10 rano.
O  c z y n  z a w i a d a m i a j ą  p o g r ą ż e n i  w  s m u t k u

syn  ch rzestny  I ko le żan ka

Jak uzyskać dowńd tożsamości
Osoby, które posiadały do­

wody osobiste b. państwa li­
tewskiego, a które zostały zgu­
bione, lub zniszczone skut­
kiem działań wojennych, obec­
nie mogą uzyskać inne dowo­
dy tożsamości. Dowody te 
wydają komisariaty policji na 
podstawie ksiąg meldunko-

Tierseuchsnpolizei- 
liche Anordnung
1. Tollwutkranke oder yardachtige 

Tiere sind sof ort zu tóten. Ais 
tollwutyerdachtig gettem auch alle 
Tiere, dae mit tollwutkranken Hum- 
den oder Katzen in Beruhrung 
gtkommen siud.

2. Siad Menschee von einean 
tollwutkramken oder verdachtigen 
T ier gefcissen worden, soli die 
Totung des Tieres mach MógKchkeit 
eret mach erfolgter tieraratlicher 
Untersuchuug des betreffenden Tieres 
erfolgen. Das T ie r  ist im diesem 
Falle unter fester Ankettung in 
einem sicheren Behaltnis eiMusper- 
ren. W ar die Tótung yorher erfolgt, 
•o iat die Tierleiołie bis zur 
tierarztlichen Umtersuchumg sicher 
nad tot  WitŁerumgseimflussen ge. 

schiitzt aufzubewahrera. Die OrtspoJi- 
zeibehórde ist in beiden Fallen sofort 
ru beraachrichtigera. Sie hat die

wych, pobierając za to opłatę 
w kwocie 15 rb.

Osoby w  ogóle nieposiada- 
jące dokumentów osobistych 
uzyskują dowody tożsamości 
na podstawie wyciągu z ksiąg 
meldunkowych, do sporządze­
nia których są obowiązani 
administratorzy wzgl. właści­
ciele domów. (s ).

Hinzuzeihung
▼eranlassen.

des Tierarztes zu

3. Samtliche Hunde sind durch 
Ankettung oder Einsperrung festzu- 
legen. Katzen *ind eimzusperrem. Fur 
Hunde, die sich im Besitze deułscher 
Beamter oder Wehrmachtsangehóri- 

ger befinden, ist das Fiihran der mit 
einem sicherer Maulikorb yersebenen 
Hunde an der Leane der Festlegumg 
gleichzuaohten.

4. Alle Hunde oder Katzera, die 
emtgcgen dieser Anordnung frei 
tmmherlaufen, sind aut dem Lande 
•hzuschiessen, in den Sladten durch 
Beauftragte abzufange und zu tóten.

Der Gebietskomimissar 
der Stadt Wilna, 

gez. H1NGST.

W ilna, dera 20. August 1041.

ku. W  jednaj miejscowości na­
tychmiast po walce stwierdzo­
no wielkie masowe groby. 
Również i tutaj w pobliżu zna­
leziono 1.000 poległych, któ­
rych już bolszewicy nie mogli 
pogrzebać.

BERLIN, 19 sierpnia. DNB 
donosi: Wieczorem 18 sierpnia 
niemieckie samoloty bojowe za­
atakowały z dobrym wynikiem 
jedno lotnisko sowieckie na 
wschodnim brzegu Dniepru w 
południowe] Ukrainie. Wskutek 
trafienia bomb zniszczono 40 
stojących na ziemi samolotów.

BERLIN, 19 sierpnia. DNB 
donosi: W  czasie pomyślnych 
walk w południowej Ukrainie 
zatopiono w ostatnich dziesię­
ciu dniach na wodach rzecz­
nych i na wybrzeżu Czarnego 
Morza małe sowieckie statki 
handlowe o ogólnej pojemnoś­
ci 3500 BRT, które służyły so­
wietom do transportu wojska 
i sprzętu.

Zarządzenie policyjne, dotyczące 
wtcieklizoy zwierzu

1. Wściekle lub podejrzane o 
wściekliznę zwierzęta należy natych­
miast zabijać. Za podejrzane 
o wściekliznę należy uważać także 
te wszystkie zwierzęta, które zetknę­
ły  się z wściekłymi psami lub ko­
tami.

2. Jeśli wściekle lub podejrzane 
o wściekliznę zwierzę pokąsało czło- 
wiekar, zwierzę to należy zabić, o ile 
możności dopiero po dokonaniu 
przez weterynarza badania tegoż 
zwierzęcia. W  tym wypadku zw ie­
rzę, uwiązane mocno na łańcuchu, 
należy zamknąć w  bezpiecznym 
miejscu. Jeśli zabicie nastąpiło 
przedtem, zabite zwierzę należy aż 
do czasu zbadania przez weteryna­
rza zachować oraz zabezpieczyć 
przed wpływami pogody. W  obu 
wypadkach należy natychmiast po­
wiadomić miejscowy urząd policyj­
ny, który winien spowodować przyj­
ście weterynarza.

3. Wszystkie psy należy trzymać 

na łańcuchu lub w  zamknięciu. Koty 
należy zamknąć. Prowadzenie na 
smyczy psów w kagańcu, należą­
cych do niemieckich urzędników lub 
członków siły zbrojnej, należy uwa­
żać za równoznaczne z ich zamknię­
ciem.

4. Wszystkie psy łub koty, które 
wbrew niniejszemu zarządzeniu bie­
gają na swobodzie, po wsiach na­
leży strzelać, w  miastach zaś upeł­
nomocnione do tego osoby będą je 
łapać oraz zabijać.

Komisarz Okręgowy 
miasta W ilna 

HINGST.

W ilno, 20 sierpnia 1941 r. *

H jw ira D o  mi ni. WieikiBi U
Mapa działań wojennych na 

wschodnim froncie, jaka wywieszo­

na jest w  oknie wystawowym w  księ 

gam i niemieckiej przy ul. Gedymina 

16 (d. Mickiewicza) budzi codzien­

nie wielkie zainteresowanie wilnan. 

T o  też przed oknem wystawowym 

zbierają się tłumy mieszkańców na­

szego miasta, aby na przesuwającej 

się coraz dalej na wschód linii fron­

tu oglądać dalszy zwycięski pochód 

wojsk niemieckich.

Ahy zaspokoić ciekawość wilnian 

z innych dzielnic miasta została w y­

wieszona wczoraj wieczorem jeszcze 

jedna podobna mapa przy ul. W ie l­

kiej 44.

C Z W A R E K

Joanny Fremio wd.

—  DYŻURY APTE K  MIEJSKICH. 
W  bieżącym tygodniu dyżurują spieki! 
Apteka Nr. 334 Gedyroino 33 <b. Mic­

kiewicza. 
m Nr. 7 Pylimo 41 (b. Zawalna) '
„  Nr. 3 Auszros Vartq (Ostro­

bramska 25.
.  337 Vokiecziq 15 (u!. Nie­

miecka)
.  na Savanoriq Aleja (b. Leglo- 
.  nowa) 16.
,  na ulicy Vytauto Nr. 22 (W l- 
„  toldowa).
„  na ul. Antakalnio (Antokol-

ska) 42.
„  na ul. Naugarduko (Now o­

gródzka 89 
oraz apteka na Ukmerge (ul. Wił- 
komierska) Nr. 3.

—  „M A IS T A S "  R O ZPO C ZĄ Ł  D Z IA  

Ł A LN O ŚC . Po  dłuższej przerw ie, spo_ 
wodowanej trudnościami transporto­
w ym i w  dniu w czora jszym  rozpoczę­

ły swą działalność sklepy Maiatasu. 

N a razie jest w ydawana ty lko słoni, 

na w  ilości 150 gr. na osobę na 3 kupon 

kartk i żywnościowej, ponieważ na 
drugi kupon spożywcy ju ż otrzymali, 

w zgl. otrzym ają słoninę 1 tłuszcze w  
sklepach R u ty  i  Państw . Handlu Spo­

żywczego.

—  G D ZIE  R E JE S TR O W A Ć  W Y . 
W IE Z IO N Y C H  P R Z E Z  B O L S Z E W I­

K Ó W . Osoby wyw iezione przez bol­

szew ików  należy re jestrow ać w  od. 

dziale w ileńskim  L itew sk iego  Czer. 
wonego K rzyża, w  sekcji opieki nad 
w ięźniam i politycznym i i  w yw ieziony­

m i p rzy  ul. Jakszto (b. Dąbrowskie, 
go ) 5, tel. 31-68. Czerwony K rzy ż  re ­

jestru je wszystkich, bez względu na 
narodowość.

—  W  SPRAW IE PRZENOSIN. 
W ydział mieszkaniowy Zarządu 
Miejskiego nie przyjmuje podań w 
sprawie zezwoleń na zmianę miesz­
kania. Podania w  tej sprawie należy 
kierować do biur rejonowych przy 
poszczególnych komisariatach po­
licji. (s).

—  DZIECI z DRUSKIENIK. Pod­
ług danych Czerwonego Krzyża 
dzieci, które znajdowały się w  obo­
zach pionierskich w  Druskiendkach 
1 stamtąd zostały ewakuowane 

przez bolszewików, obecnie znajdu­
ją się żywe i zdrowe w miejscowoś­
ci za Mińskiem. (s).

—  P R Z E N IE S IE N IE  D Y R E K C J I 

„P IE N O C E N T R A S U " DO NO W EG O  

L O K A L U . W  dniu wczora jszym  biu. 
ra  dyrekcji „P ienocen trasa " z ulicy 
Zam kow ej (P iiies ) zostały przenie­

sione do -nowego lokalu przy ul. u ,  

girdo <d. P iłsudskiego) N r. 44.

—  D O S T A R C Z A N IE  M A S Ł A  D O  

W IL N A . D zięk i przychylnemu usto­

sunkowaniu 's ię  w ładz niem ieckich 

dyrekcja  „P ienocen trasu " uzyska ł* 
możność dostarczania masła do Wił* 
na koleją. Szybki transport z  głów no } 

bazy  w  Kownie, um ożliw ił dyrekcji 

„P ienocen trasu " regularne zaopatry­
wan ie w  masło-ludności wileńskiej.

—  LO D  D L A . S Z P IT A L I.  Szpital# 

wileńskie, po wyczerpaniu wobec fo r ­

sownych upałów w łasnych zapasów, 

uzyskały możność otrzym ywania lo­
du w  chłodni w ileńskiej.

—  O D P R A W A  W Ó JTÓ W . W  zarzą­
dzie do spraw pow iatowych odbyła al# 

p rzy  udziale przedstaw icieli włada 
niem ieckich odprawa w ó jtów  gm in 

powiatu wileńskiego. Omawiano s p r »  
w y  zw iązane z usprawnieniem i pod. 

niesieniem produkcji rolnej, oraz zao­
patrywania miast.

Szczepienia przeciwtyfusowe
Aby zapobiec w  W iln ie zachoro­

waniom na tyfus władze, mające na 
celu ochronę zdrowia publicznego, 
zarządziły z  dniem 22 bm. szcze­

pienia przeciwtyfusowe w  następu­
jących ambulatoriach rejonowych:

I  Polik lin ika —  Gedimino 27, pokój 
22 (G edym ina ); Am bu latoria : I  —  

Tauro 19 (d. B ou fałłow a), I I —Kest-ucio 
19 (d. Gedym inowska), I I I —K alvariju  

16 (K a lw a ry jska ), I V  — Bem ardinu 

3 (Bernardyńska), V  —  Antakaln io 
44 (Antokolska), V I  —  Polocko 38 
(Po locka ), V I I I  —  Bernardinu 3 (B er 
nardyński), I X  —  Auszros Vartu  25 

(Ostrobramska) X  —  Tyzenhauzeno 
16 (Tyzenhauzowska), X I  —  Prusu 8 

(d. Poleska ), X I I —Kauno 6 (d. K ijó w , 
ska), X I I I  —  Etmonu 3 (Hetm ańska), 

X IV  —  V ivu lskio  22 (W iw u lsk iego),

X V  —  Vink3zniu 2 b. Fechnerowska).

Szczepienie jest obowiązujące dla 

wszystkich obyw ateli m iasta W ilna 
m iędzy 12 a 65 rokiem  życia, k tórzy 
nie by li zaszczepieni na wiosnę r. b., 
w  p ierwszym  zaś rzędzie muszą pod­

dać się szczepieniu osoby, zatrudnione 

w  następujących instytucjach i  zakła­
dach: wodociągu, w  wytwórn iach  1 

handlu produktami spożywczym i, na- 

pojam l i wyrobam i tytoniowym i, w  

szpitalach, żłobkach, internatach, 

szkołach 1 przedszkolach, w  zakła­

dach użyteczności publicznej, jak  to : 
łaźniach, pralniach, zakładach fr y .  
zjerskich, hotelach, restauracjach, ja ­

dłodajniach itp.
Szczepienia będą trw ały  do dnia 10 

w rześnia 1 będą się odbywały ra n o . 
od godz. 8 do 10 i popołudniu od godz. | 

17 do 19.

R A DI O
CZW ARTEK, 21 s'erpnio

6.00 —  Chorał, sygnał czasu. 6.0S
—  Koncert poranny. 6.40 —  Wiado­
mości w }ęz. litewskim. 6.50—Wiado­
mości w  jęz.polskim. 7 00— Wiadomo­
ści w  jęz. niemieckim. 7.15 —  c. d. 
koncertu porannego. 12.00 — Sygnał 
czasu. 12.05 — Muzyka południowa. 
12.15 — Komunikaty dla rolników (w  
jęz. polskim i litewskim). 12 30 —  
Wiadomości w  ięz. niemieckim. 12.45
—  Koncert 13.00 —  Wiadomości w  
jęz. litewskim. 13.15 —  Wiadomości w 
ięz. polskim. 13.30—-Koncert przed- 
obiadowy. 14.00 —  Wiadomości w jęz. 
niemieckim. 15.00 —  Dyktowanie wia­
domości w jęz. niemieckim. 15.30 —  
Wiadomości w jęz. białoruskim. 16.30
—  Wiadomości w  jęz. litewskim. 16.45
—  Wiadomości w jęz. polskim. 17.00 
— Wiadom. w  jęz. niemieckim. 17.15
—  Koncert muzyki popularne!. 18.00
—  Recital fortepianowy. 18.25 —  Mu­
zyka baletowa. 19.00 —  Komunikat z 
frontu w jęz. niemieckim. 19.30— Ko­
mentarze do komunikatu niemieckich 
sił zbrojnych .w jęz. niemieckim. 19.40
—  Gazetka radiowa i przegląd polity­
czny w jęz. niemieckim. 20.15 —  Kon­
cert chóru mieszanego iFilharraonii. 
20.35—  Tańce w muzyce klasyczne). 
21 00 —  Wiadomości w jęz. litewskim. 
21.10 Wiadomości w  jęz. polskim. 
2 ł,20—  Wiadomości jęz. rosyjskim. 
21.30 —  Koncert reklamowy. 21.45 —  
Wieczór kołysanek. 22.00—  Wiado-

lęz. niemieckim. 22.15 —
I Muzyka taneczna. 23 00 — Zakończe­

nie programu.

JBE*L
K ino „CAS8N0**, Didźioji —  (Wielka) 47.

Ostatni tydzień

2 L ę g d - S i i s m
N a d p r o g r a m :

W alki pod Sm oleńskiem

POSZUKIWANIE
Z A G IN IO N Y C H

Ktoby wiedział coś o losie Jad­
wigi i Aleksandra Żylińskich aresz 
towanych 16 V I 1941 r. a przewożo­
nych 17-ego V I  41 r. przez stację 
Oszmianę proszony jest o powiado­
mienie pod adresem W ilno Gedimino 
(b. Mickiewicza) J9-29. 359

Matka prosi o wiadomości o sy- 
nie Rurojciu Józefie, lat 16. uczniu, 
który pracował na koleji w Wilnie i 
został wywieziony 23 V I r. b. do 
Mołodeczna. Stepono g. (Stefańska) 
33 m. 41. _ _  409

Ktoby miał jakieś wiadomości o 
miejscu pobytu i losie Wojtasa Paw­
ła, który dnia 14. V I. 41 r. został 
wywieziony z Wilna —  proszony 
jest powiadomić żonę 1 dzici. Gur- 
guoliq (z. Obozowy) 8— 2. 403

Ktoby wiedział o losie męża me­
go Ryszarda Gołębiowskiego b. na­
czelnika wydziału finansowego w 
magistracie białostockim, aresztowa­
nego w  Birsztanach razem z b. sta­
rostą białostockim Mossoczym 7-go 
października 1940 r. i osadzonego 
w  w ięzienia w  Kownie przy uL Mic­
kiewicza, a następnie w  Mariampoln, 
proszony jest o łaskawą wiadomość 
pod adresem: Alicja Gołębiowska, 
Kowno Kuplśkio g-ve 6.

Początek seansów o godz. 16 e j  I 18.30.
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„Zwycięstwo na Zachodzie**
Z A J Ę C I E  B E L G I I ,  F L A N D R I I  i F R A N C J I ,

Dodatek aktualności z Frontu W schodn iego:
Ukraina, Witebsk, S m o l e ń s k ,  jezioro Ładoga.

P o c z ą t e k  o  g o d z .  1 6 . 3 0  i  1 8 - e j .

I M a i w Y c M e l a  • * " b
flermonlstlk—Instltul1' D i d -  

ż o j i  g .  ( W i e l k a )  2 — 1 .  N a ­

u k a  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o — s z y b ­

k o ,  f a c h o w o ,  n a j t a n i e j .

B J a u c z y c i e l k a  z n a j ą c a  j ę z y k  n i e "  

m i e c k i  z a j m i e  s i ę  d z - e ć m i  w  

W i l n i e .  I J k m e r g e s  ( d .  W i l k o m i e r -  

s k a )  2 2 — 3 .  i n f o r m a c j e  o d  g .  1 8
3 9 3

p r i v a t s c h u l e  f O r  D e u t s c h e n  

■ U n t e r r i c h t .  N a u k a  n i e m i e o -  
k i e g o  p o  8 r b .  m i e s i ę c z n i e .  G e ­

d i m i n o  ( b .  M i c k i e w i c z a )  4

I J i e m i e c k o - p o l s k a  m a s z y n i s t k a  

p o s z u k u j e  z a j ę c i a .  Z g ł o s z e ­

n i a  p o d  . B i e g ł a *  d o  a d m i n i s t r a ­

c j i  „ G o ń c a * .  3 0 5

J A i e m i e c k i  m e t o d ą  n a t u r a l n ą  

( B e r l i t z )  p o j e d y n c z o  i  g r u p o ­

w o *  D r .  P u c i a t a ,  U ż u p f o  ( Z a r z e ­
c z e /  1 6 ,  g o d z *  5 — 6 .  4 0 4

p o t r z e b n a  g o s p o d y n i  c z y s t a ,  

■ u m i e j ą c a  d o b r z e  g o t o w a ć .  

M i c k i e v i ć i a U s  g  ( d .  T o m a s z a  Z a ­

n a )  2 0 — 1 2  ( Z w i e r z y n i e c ) .

p o t r z e b n y  r o l n i k  d o  p o m o o y  w  
g o s p o d a r s t w i e  r o l n y m ,  3  k m .  

o d  W i l n a *  M o ż e  b y ć  c h ł o p i e c  

p o w y ż e j  l a t  1 4 .  Z g ł o s z e n i a  d o  

a d m i n i s t r a c j i  „ G o ń c a *  p o d  „ R o i -  
n i a * .  4 0 0

L O K A L E B
t a r s z y  p a n  p o s z u k u j e  w  ń r ó d -  

* *  m i e ś c i n  ( n a j c h ę t n i e j  u i .  G e ­

d i m i n o  ( b .  M i c k i e w i c z a )  l u b  p r z y ­

l e g ł e  m i ę d z y  p l a c e m  K a t e d r a l ­
n y m  a  Ł u k i s k i m )  p o k o j u  b .  p o ­

r z ą d n i e  u m e b l o w a n e g o  z  n i e k r ę -  

p u j ą c e m  w e j ś c i e m  i  w s z e l k i m i  

k u l t u r a l n y m i  w y g o d a m i .  Z a s a d ­
n i c z y  w a r u n e k  s p o k ó j *  T y l k o  

p o w a i n e  z g ł o s z e n i a  d o  d z i a ł u  
o g ł o s z e ń  w  a d m i n i s t r a c j i  „ G o ń ­
c a *  w  g o d z .  1 5 . 3 0 — 1 6 . 3 0

p o s z u k u j ę  s t r ó ż a  o g r o d o w e g o .  

■ Z g ł o s i ć  s i ę :  P o ś p i e s z k a ,  N l e -  

m e n c z y n o s  p i a n t a s  ( S z o s a  N i e -  

m e n c z y ń s k a )  1 ,  L a  k o  w i e  z .  8 5 0

p a t y n o w a n a  n a u c z y c i e l k a  p o -  
s i a d a j ą c a  j ę z y k i :  a n g i e l s k i ,  

f r a n c u s k i ,  n i e m i e c k i  o r a z  m u *  

z y k ę  —  p o j e d z i e  n a  w i e ś  n a  n a j ­

s k r o m n i e j s z y c h  w a r u n k a c h .  
Z w i e r z y n i e c ,  O n o t i  V y t a u t i e n ć s  

( d .  J a s n a )  1 3 ,  g o d s .  1 0 — 1 3 .  3 6 5

D o j s z U k u i ę  n i e k r ę p u j ą c e g o  p o -  

■ k o j u *  O f e r t y  d o  ^ U o ń c a "  p o d  

„ S a m * .  3 4 4

D o s z u k u j ę  2 - c h  m a ł y c h  u m e -  

■ b l o w a n y c h  p o k o j ó w  w  c e n t ­

r o m  m i a s t a .  Z g ł o s z e n i a  p o d  a d ­

r e s e m :  „ B i a ł y  S z t r a l P ,  D i d ź i o j i  

( W i e l k a )  2 .  3 6 9

T o k a r s y  I  m o n t e r ó w  s a m o e h o -  

■ d o w y c h  p o s z u k u j e  w a r s z t a t  

T e c h n i k u m *  O l a n d ą  e .  ( H o l e n -  

d e r n i a )  1 2  ( S s k o t a  T e c h n i c z n a )  

1 0 5

6t 6  ±  W £ J
g j o  b y ł y c h  r o b o t n i k ó w  w  P o n s -  

n a r a c h .  N a l e ż n o ś c i  p o b r a n e  

p r z e z  p .  Ł o b a c z e w s k i e c r o  w y p ł a ­
c a  s i ę .  L i e j y k l o s  ( L u d w i s a r s k a )  
M  8  d o  d n i a  1 5  w r z e ś n i a  w ł ą c z ­

n i e .  P o  t y m  t e r m i n i e  p r e t e n s j e  
n i e  b ę d ą  u w z g l ę d n i a n e .
4 1 1  P a w ł o w i c z .

D o  z e g a r k i  o d d a n e  d o  n a p r a w y  
■ d o  . W o > e n t o r 2 u ‘ ,  V o l c i e c z i q  
N i e m i e c k a )  2 4 ,  k l i j e n c i  p r o s z e n i  

s ą  z w r a c a ć  s i ę  p o  o d b i ó r  d o  a r -  

t e i u  „ L a i k r o d i s * * ,  P i l i e s  ( Z a m k o ­
w ą )  1 2 ,  d o  6  w s z e ś u i a  1 9 4 1  r o k u .  

N i e o d e b r a n e  w  t y m  c z a s i e  z e -  
z e g a r k i  p r z e c h o d z ą  n a  w ł a s n o ś ć  

a r t e l u .  K i e r o w n i k  a r t e l u .

p o d a j e  s i ę  d o  w i a d o m o ś c i  o s ó b  

z a i n t e r e s o w a n y c h ,  i ż  k a n c e ­

l a r i a  r e j e n t a  J ó z e f a  P l a t a t i a a  
m i e ś c i  s i ę  p r z y  J u r g i o  g .  ( S w .  

J t r s k i e j )  3 ,  k o ł o  S ą d u  R e j o n o -  

W J g o i  j e s t  c z y n n a  o d  g o d z .  8 - e j  

d o  1 5 - e j .

▼ g u b i o n y  8 . V I H ,  r .  b ,  d o w ó d  o *  
*  s o b i s t y  l i t e w s k i  n a  n a z w i s k o  

M a r i i  J a d w i g i  S i k o r n - S i k o r s k i c i  

u p r a s z a m  o  z w r o t  z a  w y n a g r o ­
d z e n i e m  p o d  a d r e s e m :  A u s r . - ' *  

V a r t q  ( O s t r o b r a m s k a )  4 — 8 .  4 1 C

▼ g u b i o n e  d o k u m e n t y  n a  n a * ~  

w i s k o  A n t o n i e g o  C z e r w i ń ­

s k i e g o  ( d o w ó d  o s o b i s t y ,  p r z e s z ­

ł o  1 0 0  r b .  g o t ó w k ą  i  z a p o t r z e b o ­
w a n i e  n a  d e s u i  d l a  k l a s z t o r u  

S S .  W  z y t e k  n a  2  m 9)  u p r a s z a m  
z w r ó c i ć  p o d  a d r e s e m :  D i d ź i o j i  

( W i e l k a )  4 1 — 2 1 - a .  3 6 §

▼ g i n ą ł  p i e s  g r y f o a ,  s z a r y  w 
b r o n z o w e  ł a t y  z  c z e r w o n a  

o b r o ż ą .  O d p r o w a d z i ć  z a  w y n a *  

g r o d z e n i e m :  S z v e n t i k q  ( d .  P o -

p o w s k a )  3 9 — 2 .  4 0 #

p a s z p o r t  s o w i e c k i  n a  i m i ę  A n -  

■ t o n i e g o  T r y c h m a n a  i  p i e n i ą ­
d z e  m o ż n a  o d e b r a ć  u  z n a l a z c y .  

P i l i e s  ( Z a m k o w a )  l o — 7 .  8 6 0

p o d a n ia
■ w ł a d z

a  ( t ł u m a c z e n i a )  —  d o  

w ł a d z  n i e m i e c k i c h .  Y i l n i a u s  

( W i l e ń s k a )  2 5 — 5  ( w e j ś c i e  z  f r o n ­
t u ) .  2 3 2

Po d a n i a  i  t ł u m a c z e n i a  d o  w ł a d z  
n i e m i e c k i c h  i  l i t e w s k i c h  —  

O d m i n i u ,  ( G a r b a r s k a )  1 — 2 6 ,  r ó g  

M i c k i e w i c z a .  6 8

Sk r a d z i o n e  d o k u m e n t y  w  d n i u  

IB b m .  n a  n a z w i s k o  J a s i ń ­
s k i e j  B a r b a r y ,  s a m .  w  W i l n i e ,  

S t e p o n o  ( S t e f a ń s k a )  1 7 — 1 ,  u p r a ­
s z a m  u c z c i w e g o  z n a l a z c ę  o  

z w r o t  4 0 7

Sk r a d z i o n e  d o k u m e n t y  d n i a  1 9  

b .  m .  w  r e j o n i e  r y n k u  T y s z ­

k i e w i c z a  n a  n a z w i s k o  A z a r e w i -  
c z a  A l e k s a n d r a ,  u p r a s z a m  u c z ­

c i w e g o  z n a l a z c ę  o  z w r o t  z a  w y ­

n a g r o d z e n i e m  p o d  a d r e s e m :  J o ­

n o  T r e i n i o  ( d .  P l u t o n o w a )  1 5 — 2  
3 0 7

Uw a d z e  r o d z i c ó w !  O d  d n .  2 0  d o  

2 5  b .  m .  o d  g o d z .  1 0 — 1 2  i  o d  

1 6 - 4 8 .  p r z y  S y .  J o n ©  ( S w .  J a ń *  

s k a )  1  o d b y w a  s i ę  r e j e s t r a c j a  

d z i e c i  d o  m i e j s c o w e g o  p r z e d ­

s z k o l a .  K i e r o w n i c z k a

4 1 2  p r z e d s z k o l a .

Zg u b i o n o  p a s z p o r t  n a  i m i ę  B o ­

g u s ł a w s k i e j  K r y s t y n y .  Z w r o t  
M o n t v i t o  s k g - T : s  ( M o n t w i ł ł o w -  

s k i  z a u ł e k )  4- 4C2

I simii i m i  B
Ku p i ę  h a r m o n i ę  k o n c e r t o w ą  n a  

b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  

Z g ł o s z e n i a :  P * l i e s  g .  ( Z a m k o w a l  
8 - 2  4 0 1

| { u p i ę  r o w e r  d a m s k i  i  p a t e f o *  

z  p ł y t a m i .  Z g ł o s z e n i a  d o  a d ­

m i n i s t r a c j i  . G o ń c a *  p o d  „ K .  W .
4 0 1

C p r z e d a j ę  w ó z e k  d z i e c i n n y  w 
^  ( ł n h r r m  f l t f l n i f t .  S v .  M l k o l o i a -d o b r y m  s t a n i e .  S v -  M i k o l o j i  

u s  s l r g - v i s  ( S w .  M i k o ł a j a )  1 ;
398

d z i e c i n n y  

s p r z e d a m .  G e d i
W 6*ek

*  s p r a  
k i e w i  c z a )  2 2  

z o r e y .

u ż y w a n y  —  
i m i n o ( d .  M i e -  

W i a d o m o ś ć  u  d o -

[ L E K A H 2 E  1

Dr. Zygm unt Kudrewicz
S p e c . :  w e n e r y c z n e ,  s k ó r n e ,  s y ­

f i l i s  i  m o c z o p t e i o w e ,  P i l i e s  ( Z a m ­

k o w a )  1 5 .  P r z y j m u j e  o d  1 4 —

Dr. W . W ołodźko
c h o r o b y  s k ó r n e  i  w e n e r y o s n *

W7.nowit przyjęoia
P y l i m o  ( Z a w a l n a )  2 2

c 3
Marla Laknarowa

p r z y j m u j e  o d  9  r a n o  d o  ■ w .  

J .  J a s i n s a i o  ( J a s i ń s k i e g o )  > — *»

W . Sm łałowska
P i l i e s  ą - y e  ( Z a m k o w a )  2 6  m .  •


